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Obrady samorządów gospodarczych.

Zjazd przedstawiciel i  z ca łe j  Polski  w stol icy.
WARSZAWA. Wczoraj rozpoczął 

się zjazd samorządu gospodarczego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Na zjazd 
przybył do gm achu Senatu, gdzie to

skiego. Sytuacja pieniądza polskiego, 
który z jednej strony wspierany jest 
świadomą polityką naszego handlu e 
misyjnego z drugiej zaś celową poli-. , ^  - - i  o -------- u  u i u g i D j  u a a  u o i u w a  u u i l *

czą się obrady, Pan Prezydent Rzeczy- tyką budżetową rządu, wytwarza pod-
pospolitej w otoczeniu domu cywilne 
go i wojskowego. Natychmiast po 
przybyciu Pana Prezydenta do sali 
obrad, głos zabrał p. Esden -Tempski, 
prezes Pomorskiej Izby Rolniczej, któ 
ry powitał Pana Prezydenta, p. pre- 
mjera Prystora, obecnych na sali p. 
wicbpremjera Zawadzkiego, min. prze
mysłu i handlu S. Zarzyckiego, min. 
rolnictwa i reform rolnych B. Ludkie
wicza, min. poczt i telegrafów inż. Boer- 
nera, min. oświaty Jędrzejewicza 
oraz marszałka Sejmu Switalskiego i 
marszałka Senatu Raczkiewicza.

W przemówieniu swem dr. Kazi
mierz Esdem - Tempski poddał anali
zie wagę samorządu gospodarczego 
w sprawach organizacyjno-ustrojowych 
państwa. Następnie powołano prezy- 
djum w składzie p.p.: Czesława Kla*r- 
nera, prezesa Zw. Izb przem. -handl. 
dr. Esden - Ternpskiego, prezesa Po
morskiej Izby roln., sen. Wiechowicza, 
prezesa Rady Izb rzemieślniczych R.P., 
dr. Chosłowskiego, prezesa Izby Roln. 
Wielkopolskiej Dziewanowskiego, nre- 
zesa Warszawskiej Izby Roln., sen. M. 
Szarskiego, prezesa Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie, inż. Wdzie- 
końskiego, prezesa Izby przemysłowo- 
handlowej w Bydgoszczy oraz Stopy, 
prezesa Izby Rzemieślniczej Poznań
skiej i Glaserman8, wiceprezesa Lwow
skiej Izby Rzemieślniczej.

Przewodnictwo objął sen. Wiecho- 
wicz, udzielając głosu p. wieepremje- 
rowi Zawadzkiemu, który stwierdził, 
że rząd potrafił powziąć szereg cięż
kich i niepopularnych decyzyj i za
stosować szereg stanowczych i nieraz 
surowych środków, aby zachować nie-

waliny dla dalszego rozwoju naszego 
życia gospodarczego.

Trzecim z kolei mówcą był p. po
seł Hołyński, radca Izby Przemysło
wo-Handlowej Warszawskiej. Poseł 
Hołyński poświęcił swe przemówienie 
kwestji budżetu państwa, samorządu 
i świadczeń socjalnych, oraz w zwią
zku z tem zagadnieniem omówił kwe 
stję współzależności ciężarów podat
kowych do globalnego budżetu sto
łecznego.

Radca Warszawskiej Izby Rolniczej 
oraz Warszawskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej, p. Wieniawski, omówił za 
gadnienie roli państwa, jako produ
centa, zgłaszając rezolucję, stwierdza
jącą konieczność ograniczenia regla

mentacji życia gospodarczego w kraju 
celem pozostawienia mu nieskrępowa
nej możności rozwoju.

W sprawie samorządu terytorjalne- 
go prezes Izby Rolniczej Warszawskiej 
p. Dziewianowski, złożył wniosek, 
wskazujący na konieczność niezwłocz
nego dokonania reformy ordynacji wy 
borczej samorządu terytorjalnego w 
kierunku szerokiego uwzględniania 
reprezentacji interesów gospodarczo- 
zawodowych i powierzenia gospodarki 
przedewszystkiem opodatkowanym na 
jej rzecz.

Wreszcie w sprawie świadczeń so
cjalnych wiceprezes Izby Przem ysło
wo-Handlowej w Sosnowcu, dr. Li- 
kiernik, złożył wniosek domagający 
się poddania zasadniczej rewizji zało
żeń naszego system u ubezpieczeń.

Po zgłoszeniu przez poszczególnych 
mówców wniosków, które wiązały się 
ściśle z referatem generalnym p. pre
zesa Klarnera, zjazd przystąpił do wy 
słuchania szeregu referatów poświęco
nych zagadnieniu kompetencji i orga
nizacji samorządu gospodarczego.

Straszny orkan w Ameryce.
Trzęs ie n ie  z iemi w Meksyku.

LONDYN. Z Nowego Jorku dono
szą, że stany Arkansas Tenessee i 
Kentucky, zostały nawiedzone przez 
orkan o niezwykłej sile, k tórem u to
warzyszyło oberwanie się chmur.

Wiele miejscowości jes t  odciętych 
od świata na skutek  zerwania połą
czeń telegraficznych i telefonicznych. 
Według dotychczasowych wiadomości 
liczba zabitych wynosi 12 osób. Są 
również liczni ranni.

Domy walą  s i ę  w gruzy.
S T A  ROZALIA. Wczoraj rano od

czuto ta ,  jak  również w wielu miej

scowościach nad zatoką Kalifornijską 
kilka silnych wstrząsów ziemi. Najsil 
niejsze trzęsienie trwało około 40 se
kund i spowodowało zawalenie się 
szeregu domów.

Straty m aterjalne są bardzo znacz
ne. Bliższych szczegółów o losie m ie
szkańców brak, zdaje się jednak, ża 
zabitych jes t  stosunkowo mało wobec 
tego, że po pierwszych, jakby ostrze
gawczych wstrząsach, ludność w pa
nice opuściła domy. Dopiero wtedy 
nastąpiło trzęsienie najsilniejsze. Wa
lą się domy, jak  domki z kart.

Przed wojna sowiecko-japońską.
naruszone dwie podstawy prawidłowej Kongresch s o w i e c k i  z w iąz k ów  z a w o d o w y c h .  Komuniści  w  poludn Chi-
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nach prą naprzód.  Komisja Ligi Narodow  w Mandżurji protestuje.gospodarki społecznej: równowagę bud
żetu i zdrowy pieniądz, stwarzając 
w ten sposób warunki ożywienia go 
spodarki w chwili, m iejmy nadzieję, 
niedalekiej, kiedy objektywne warunki 
na to ożywienie pozwolą.

Po przemówieniach powitalnych, 
zgodnie z porządkiem dziennym, za 
brał głos inż. Czesław Klarner, prezes 
Związku Izb przemysłowo-handlowych, 
wygłaszając referat generalny na te
mat: „Zadania i wytyczne państwowej 
polityki gospodarczej”.

Po półgodzinnej przerwie obrady 
zostały wznowione pod przewodnic
twem prezesa Cz. K a m e ra .

Prof. Krzyżanowski w dłuższej a- 
nalizie omówił aktualne zagadnienie 
kryzysu gospodarczego, poświęcając 
szczególną' uwagę kwestjom kredytu 
oraz polityki gospodarczej państwa i 
uzasadniając m. in. konieczność obro
ny zasad gospodarki prywatnej.

Następnie z kolei głos zabrał wi
ceprezes Izby Przemysłowo-Handlowej 
Warszawskiej, dyr. W acław Fajans, 
który omówił zagadnienie walutowe, 
podnosząc niewzruszoność waluty pol
skiej na tle światowego chaosu pie
niężnego. Mówca podkreślił, iż dzieje 
s>ę to bez żadnych szczególnych re 
strykeyj w obrocie naszym waluto
wym, a przyczynia się do tego stanu 
rzeczy świadoma polityka Banku Pol-

MOSKWA. Ostatnie obrady 9 go 
związkowego kongresu sowieckich 
związków zawodowych miały charak 
ter wybitnie propagandowy w związ
ku z sytuacją na Dalekim Wschodzie.

Wielką mowę w imieniu t. zw. 
Profinternu (międzynarodówki kom u
nistycznych związków zawodowych) 
wygłosił Łozowskij. Mowa jego była 
utrzym ana w tonie wybitnie alarmo
wym. Mówca zalicza literalnie wszyst 
kie kraje świata do ewentualnych in 
terwenjistów przeciwsowieckicb, ze 
szcztgólnem uwzględnieniem Francji, 
Japonji, Polski, Czechosłowacji, Ru- 
munji, Jugosławji i Belgji. Pozostałe 
państw a—zdaniem jego—chcą jedynie 
wytargować dla siebie najkorzystniej
sze warunki przystępując do powyż
szego bloku. Łozowskij oskarża Ja- 
ponję o zamiary zaatakowania sowiec 
kiego Dalekiego Wschodu, aż do Ir 
kucka, przyczem podkreśla współpra
cę francusko-japońską.

Mówca konkluduje, że wojny nie 
da się uniknąć, natom iast • należy 
odwlec jaknajdłużej, gdyż czas—zda 
niem mówcy—pracuje na rzecz wzmo 
żenią sil międzynarodowego proletar 
iatu. Zaznaczywszy mimochodem, 
Hiszpanja, Indje i Niemcy znajdują 
się na skraju rewolucji, mówca koń-

ją

ze

czy ponownem zapewnieniem, że woj
na zbliża się do granic ZSRR, przy
czem robotnicy całego świata s taną— 
zdaniem Łozowskiego—po stronie So
wietów.

Pozatem przemawiali delegaci ko
munistów chińskich i japońskich, za
pewniając o eotowości wspułudziału 
w obronie ZSRR. i miotając gromy 
potępienia pod adresem japońskiego 
imperializmu. Komuniści japońscy 
twierdzą, że japońscy oficerowie i 
żołnierze, m ają  masowo odmawiać 
wyjazdu na front mandżurski. Egzo
tyczni mówcy zgodnie oskarżali J a 
ponię o zamiary napaści na związek 
sowiecki. Jak  widać z powyższych 
przemówień, wojowniczy ich ton jaw 
nie koliduje z pacyfistycznemi oświad 
czeniami oficjalnych kierowników po
lityki sowieckiej. Z drugiej strony za
równo mowa Łozowskiego, jak i ko
m unistów z Dalekiego Wschodu, była 
przyznaniem się do uprawiania in ten
sywnej propagandy komunistycznej 
w_Japonji. (PAT).

Chińscy komuniści  o d n o s z ą  
z w y c ię s tw a .

WASZYNGTON. Am erykański kon 
sul w Amoy donosi, że wojska komu 
nistyczne z głębi kraju, zwycięsko prą

ku  miastom portowym, zagrażając ju  
nie tylko Amoy ale i m iastu Kulangsu 
Miasto to musi być pośpiesznie ew a
kuowane z cudzoziemców, którym gro 
zi straszliwa śmierć z rąk  rozbestwio 
nych wojsk komunistycznych, n iena
widzących cudzoziemców. Odpowied
nie przygotowania do ewakucji zosta 
ły już  poczynione.

Położenie na południu Chin jest 
nader ciężkie, gdyż wojska kom uni
styczne zwyciężają z łatwością i wo- 
góle nie znajdują większego oporu ze 
strony wojsk wiernych rządowi. Marsz 
komunistów jes t  zatem ułatwiony i 
odbywa się w szybkiem tempie.

Dyplomaci amerykańscy interwe- 
njowali u rządu chińskiego, w skazu
jąc na zagrożenie interesów am ery
kańskich w portach południowo-chiń- 
skich i domagając się energicznej 
akcji obronnej.

S o w ie t y  finansują  
ruch komunis tyczny  w Chinach.

GENEWA. Komisja Ligi Narodów 
bawiąca obecnie w Mandżurji, donio
sła, że żandarmerja uwięziła 4 Chiń
czyków, którzy należą do świty przed
stawiciela Chin w tej komisji, dr. Koo. 
Sam dr. Koo ukrył się przed Japoń
czykami.

Przewodniczący komisji założył u 
władz japońskich z tego powodu ener
giczny protest, zaznaczając, że dr. Koo 
bawi w Mandżurii jako jeden z przed
stawicieli Ligi Narodów, a nie jako 
m inister  Chin.

Postępek władz japońskich może 
w y  w o ł a ć  pewne powikłania poli
tyczne.

Do przewodniczącego komisji zgło
siła się delegacja 37 Koreańczyków 
z prośbą, by ułatwił Japonji pacyfika
cję Mandżurji, niezbędną dla robót ko- 
lonizacyjnych, wykonywanych przez 
Koreańczyków.

Komisja Ligi Narodów otrzymała 
ze źródeł japońskich informacje, że 
chiński ruch komunistyczny jest fi
nansowany przez Sowiety, które w y 
dają na ten cel 600 tysięcy chińskich 
dolarów miesięcznie. Prócz tego So
wiety płacą półtora miljona dolarów 
miesięcznie na czerwoną armję chiń
ską. Chińska partja komunistyczna 
miała ogółem otrzymywać z Moskwy 
co roku 300 miljonów dolarów chiń
skich.

Pierw sze jaskółki poprawy

Ameryka wierzy w polepszenie się 
obecnego położenia.

BERLIN. Z W aszyngtonu donoszą: 
Podsekretarz stanu w urzędzie skarbu 
Mills oświadczył na przyjęcie dyre
ktorów dzienników, iż mimo trudno
ści finansowych Niemiec i oderwania 
się funta sterlingów od parytetu złota 
i walk, jakie stoczyć musiał dolar, 
dają się zauważyć symptomy popra
wy.

Również związkowa organizacja 
przemysłu obserwuje oznaki poprawy, 
stwierdzając, iż państwa dłużnicze, 
nie otrzymawszy pomocy finansowej 
od Ameryki zmuszone zostały ograni
czyć swój przywóz.

Zdumiewające jest, w jak wyso
kim stopniu zdołały one podtrzymać 
swój przywóz. Podczas gdy w r. 1931 
wywóz z 15 państw spadł tylko „
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22.8 proc., przywóz do tych państw 
spadł o 35.2 proc. Właśnie ten fakt 
jest świadectwem, że odbywa się po
wolny proces przystosowywania się i 
uzdrawiania.

Odpowiednie zbilansowanie obro
tów towarowych między państwami 
wierzycieli i dłużników da podstawę 
dla uregulowanego krążenia kapitałów. 
Pociągnąć to musi za sobą zwyżkę  
cen w następstwie ustania nacisku 
na bilanse płatnicze dłużników i u- 
czyni zbędną dalszą politykę defla- 
cyjną.

Niezaprzeczalna polskość Śląska.

DŹWIĘKOWY T E A T R  „O P E O N “ h-9«
D zi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h  — Nowy, wielki p rze b ó j am erykański! 

Film, który n ad łu g o  zostan ie  w pamięci!

ZONA JEGO OJCA a l b o ------
WYROK MORZA

P r z e p o j o n y  n a m i ę t n o ś c i ą  d r a m a t  l u d z k i c h  s e r c ,  m i ło śc i  i p o ś w ię c e n i a .
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  n o w e  s ł a w y  A m e ry k i :  g e n j a l n y  t r a g i k  W alter Huston, 

p i ę k n a  H elena H andler, s u b t e l n y  Kent D ouglass.
W i e l k a  emoc j a !  N i e b y w a ł e  n ap i ęc i e !  R o z h u k a n e  ży w io ły !  S z a l o n y  ojciec!

Mi łość  p a s i e r b a  i m a coc hy !
NAD P R O G R A M :  Pom ysłow y trębacz  W y b o r n a  k o m e o j a  w  2 ak t a ch  ze  
s ł y n n y m  SL1MEM w  rol i  g łów.  Czy to  n ie je s t  dziwne? N o w y  z b ió r  f ak tów.
W s z y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  n a  p i e r w s z y  s e a n s  do  r o z p o c z ę c i a  p r z e d s t a w i e -  
n i a  tylko TO g r. Na n a s t ę p n e  s e a n s e  w s z y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r ó w ,  t y lko  1 zł.

K R O N 9 K A

KATOWICE. Zapisy do polskich  
szkół powszechnych na G Śląsku,  
jakie odbyły się w czasie od 18 do 23 
stycznia r. b. dały według tym czaso
wego nieoficjalnego obliczenia, dosko
nały wynik. Tak np. w okręgu szkol
nym Katowice III, do którego należy 
9 miejscowości o charakterze w yłącz
nie przemysłowym, zapisano do szkól 
polskich 94 proc. dzieci w pierwszym  
roku szkolnym, w okręgu szkolnym  
Katowice IV zapisano 92,5 proc. dzieci. 
W najbardziej uprzemysłowionym o- 
kręgu szkolnym Świętochłowice''II —  
90 proc, Ogółem w pow. świętochło-  
wickim zapisano dotychczas 90 proc. 
dzieci do szkół polskich. W samych  
Katowicach zapisano do szkół polskich  
83 proc. ogółu dzieci w pierwszym  
roku szkolnym.

Jak należy przypuszczać, w  okrę
gach rolniczych procent dzieci, zap i
sanych do szkół polskich, jest znacz
nie większy, niż w okręgach przemy
słowych.

chodnik przed domem nr. 7 przy ul. 
Mazowieckiej.

Morderca dał do niego jeszcze kil
ka strzałów, poczem odrzucił rewol
wer, podniósł ręce w górę i krzyknął: 
„Zabiłem łobuza!” Przechodnie rzucili 
się rannemu na pomoc, która okazała 
się już spóźnioną, gdyż przybyły na
tychmiast lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć.

Blachowski przyjęty był przed 4 
miesiącami do oddziału Źakł. Żyrard. 
w Zgierzu, skąd został zwolniony za 
awanturnicze prowadzenie się. Zamor
dowany osierocił żonę i dwoje dzieci. 
Zabójcę aresztowano.

Z różnych stron
w kliku wierszach.

Zamordowanie dyrektora Zakładów 
Żyrardowskich,

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 
13, gdy wyszedł z cukierni „Ziemiań
sk ie j” naczelny dyrektor Zakładów Ży
rardowskich, obywatel szwajcarski 
Badin Gaston Ktihler, podszehł do nie
go 41-letni Juljan Blachowski, n ie
dawno zreoukowany pracownik działu  
graficznego tychże zakładów, zamie  
nił z dyrektorem kilka słów i nagle  
strzelił doń z „Browninga*, trafiając 
w piersi. Dyrektor uszedł jeszcze k i l 
ka kroków, lecz osłabiony—runął na

Straszna tragedja narzeczonych.
WARSZAWA. Ód dłuższego cza6U 

przebywał w zakładzie dla obłąkanych  
w Tworkach 23 letni Antoni Baranow
ski, z zawodu nauczyciel, z Chełmna, 
na Pomorzu. Często odwiedzała go 
narzeczona, 20 letnia Janina Berdziec- 
ka, również nauczycielka z Chełmna. 
Wczoraj przybyła ona znów, w yw oła 
ła Baranowskiego do rozmównicy, a 
przekonawszy się, że choroba jego  
jest beznadziejną, ścisnęła go za szyję 
i nagle strzeliła mu z rewolweru w 
usta, poczem sama strzeliła sobie w  
serce, padając trupem na miejscu. 
Stało się to tak szybko, że służba nie 
mogła przeszkodzić strasznej tragedji. 
Baranowski, ciężko ranny, żyje jesz
cze, lecz niema nadzieji, aby wyzdro
wiał z ran.

— Minister Zaleski odbył w Ge
newie dłuższą naradę z kanclerzem  
Briiningiem. Rozmowa trwała 3 k w a 
dranse i dotyczyła zagadnień gospo
darczych oraz sprawy federacji nad- 
dunajskiej.

— W Janowie Lubelskim, zakoń
czył się trzytygodniowy strajk elek
tryczny, zw ycięstw em  odbiorców, k tó
rzy uzyskali obniżkę ceny prądu.

— Aresztowany niedawno redaktor 
łódzkiej „Freie P resse” Margraff, po
dejrzany o szpiegostwo przemysłowe  
na rzecz Niemiec, został wypuszczony  
na wolność.

d ź w ię k o w y
KINO-TEATR n W y W O S S I

Dzi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  
N i e n o t o w a n e  i n i e w i d z i a n e  d o ty c h c z a s  

a r c y d z i e ło  d ź w i ę k o w e  pt .

Z W Y C I Ę S T W O
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  G eorg O 'Brien i 

N arjon Lessing 
Nad p r o g r a m :  Tygodnik dźw iękw y 

Foxa.
S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

Katastrofa samolotowa pod Służewcem
Wczoraj w godzinach rannych z 

lotniska wojskowego wystartował sa
molot „Spad” do lotu ćwiczebnego,  
pilotowany przez ppor. pil. Józefa Tań
skiego z i p .  lotn.

Pilot, znalazłszy się na wysokości 
1.500 mtr., stwierdził defekt w moto
rze, a ponieważ na lądowanie nie by
ło czasu, momentalnie wyskoczył.

Porucznik Tański spadł na spado
chronie w objęcia lotników, stojących  
na lotnisku. Aparat roztrzaskał się na 
terenie nowego toru w yścigów  kon
nych w Służewcu (gm. Wilanów). 
Spadochron uratował życie pilota.

— Magistrat m. Gąbina zarządził 
ekshumację prochów poległych boha
terów podczas powstania styczniowego  
w okolicach Gąbina. Szczątki bojow
ników o wolność zostaną pochowane 
w specjalnym grobowcu.

— Do kancelarji leśnictwa Górnic
kiego — Krzyżów pow. kobryńskiego, 
zapomocą wyjęcia szyby dostali się  
złodzieje, którzy skradli kasetkę o- 
gniotrwałą, zawierającą 21.783.30 zł. 
w banknotach i  bilonie.

— W Helsinkach został podpisany 
traktat przyjaźni między Sowietami a 
Finlandją. Ostateczna ratyfikacja tego  
traktatu będzie zależna od zawarcia 
analogicznych umów między Rosją 
sowiecką a innymi jej sąsiadami 
wschodniemi.

— Lindbergh bada możliwość sk o
rzystania z oferty Al Capone, w celu 
odzyskania dziecka. W międzyczasie  
na zarządzenie, wydane z Białego  
Domu, Al Capone nie ma m ieć żad
nego kontaktu ze światem zewnętrz 
nyra.

— W Nieświeżu w czasie przyj
mowania defilady, spadł z konia do 
wódca 27 p. ułanów w Nieświeżu płk. 
Mally Fryderyk, wskutek czego do
znał on poważnego uszkodzenia k rę 
gosłupa.

— Nowy deszcz popiołu wulka- 
licznego spadł onegdaj na Saint Ra 
phael de Mendoza.

KALENDARZYK
C z w a r t e k  28 kw ie tn i a .  P a w ł a  od K r z y 

ż a  W.
W s c h ó d  s ł ońca:  o g. 4.13 Z achód 18.55

Nocne dyżury a p tek .
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I I I  A l e 

ja ,  N a ru to w icz a ,
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  I I  A l e 

ja ,  O s t a t n i  Grosz .

O d p raw a  k o m e n d a n tó w  p o  
licji. W Pow. Ki m. Policji (Parko
wa 1), zastępca woj. kom. policji pod
inspektor Stano udzielił odprawy kie
rownikom komisarjatów i komendan
tom posterunków. Celem odprawy 
było zapoznanie funkcjonarjuszów po
licji z nowemi przepisami biurowemi 
oraz zmianami, wprowadzającemi u- 
sprawnienie działalności organów bez
pieczeństwa.

Na odprawie byli obecni m. inny
mi p. p : starosta Kuehn, w-starosta  
Bielawka pow. kom. policji kom. Gra
bowski, lekarz powiatowy dr. Jabłoń- 
ski, oraz kilku referentów starostwa.

Spadek bezrobocia. W eaiug  
danych statystycznych, ilość bezrobot
nych na terenie całego Państwa P ol
skiego wynosiła w dniu 23 cim b. m. 
338,814 osób, co stanowi spadek w sto
sunku do tygodnia poprzedniego o 
4,787 osób.

Zebranie Koła Pracy ZPOK.
Zarząd Związku Pracy Obywatel

skiej Kobiet, prosi uprzejmie panie 
członkinie o punktualne przybycie do 
lokalu Związku (Aleja 31), na zebra
nie Koła Pracy w czwartek 28 b. m. 
o godz. 19,30 w celu wspólnej foto- 
grafji z okazji zbliżających się im ie
nin przewodniczącej Zarządu Główne
go p. Zofji Moraczewskiej. Pożądany 
jest jaknajliczniejszy udział pań. Ze
branie czwartkowe zapowiada się in
teresująco, tembardziej, że referentka 
prasowa, p. Janina Gallowa, ma za
miar w pogadance dyskusyjnej poru
szyć aktualne dziś zagadnienie: „Kul
tura życia zbiorowego”.

Nadzwyczajne W alne Zebra
n ie członkiń Związku Pań D o
mu. w  środę dn. 11 maja, o godz. 
19.30 w pierwszym, o godz. 20 zaś w 
drugim terminie, odbędzie się nadzwy
czajne Walne Zebranie członkiń Zwią-

K i n o - T e a t r „ H U Z A ”  Kleją 43
D z i ś  i dni  n a s t ę p n y c h .

Dajem y film, który zachw yci bywalców
n a s z y c h  p. t.

N O C  U R O J E Ń
D r a m a t  d o n ż u a n a ,  k tó r y  po  r a z  p i e r w 
sz y  p o z n a ł  m i ło ść .  W ro l ac h  g łó w n yc h :  
Iw an Petrew icz i Hr. A gnes Ester
hazy. Nad p r o g r a m :  Komeclja I Aktu

alności PATA.

K S A W E R Y  DE M O N T E P IN 16

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Co to wszystko ma znaczyć?— 
m ów ił z kurczowo ściągniętem i rysa
mi. Po co ta tajemniczość, to odosob
nienie, zakaz, zrobiony moim służą
cym  odwiedzania chorej pani. Nie chcę  
czynić krzywdzących przypuszczeń, 
muszę dowiedzieć się prawdy.

Zadzwonił na Honorjusza.
— Zawołać dorożkę — rozkazał.
— Powóz, który przywiózł pana 

hrabiego, stoi jeszcze przed domem.
— Niech poczeka.
— Czy przygotować dla pana w ie

czerzę?
— Nie wrócę tak prędko, jadę do 

Compiógne.
Pan de Vadans wyjął z szuflady 

pęk kluczy, schował je do kieszeni, 
zeszedł na 6chody, wskoczył do doroż
ki i zawołał:

— Na dworzec Północny!
Powóz potoczył się szybko. Na 

dworcu hrabia miał zaledwie czas ku
pić bilet; ostatni pociąg wieczorny od
chodził. O północy Maksymiljan w y 
siadł na stacji w Compiógne.

Znaną drogą podążył do Ustronia. 
Szedł prędko. Noc była ciemna, zimna, 
śn ieg  padać zaczął. Hrabia zdjął ka
pelusz, aby ochłodzić czoło, z którego

pot spływał. Po dwudziestu minutach  
stanął przed kratą parku, ogołoconego  
z liści.

Za jednem z okien domu błyszczało 
światełko. Pan de Vadans wyjął z kie
szeni ubrania klucze, jednym z nich 
otworzył furtkę w bramie i wszedłszy,  
zastukał do loży odźwiernego.

— Kto tam? — pytano z okienka?
— Ja, wasz pan — odparł Maksy, 

miljan głosem  stłumionym — otwórz, 
chcę pomówić z tobą.

Odsunięto rygle i pan de Vadans 
wszedł do małej, dobrze ogrzanej iz
debki. Franciszek zapalił świecę.

— Jak się dziś miewa pani hrabi
na? — zagadnął Maksymiljan.

— Sądzę, że musi być zdrowszą; 
pan Gilbert zapewniał, iż za dni kilka 
pani wyzdrowieje zupełnie.

— Widziałeś ją dzisiaj?
— Nie widuję hrabiny wcale.
— Jakto, od dnia wypadku nie 

wchodziłeś do jej pokoju?
— Ani razu... mam to wzbronione... 

nie pozwalają odwiedzać pani.
— Mój brat jest tutaj?
—  Przyjechał dziś wieczorem.
— Podczas jego nieobecności, kto 

czuwa przy hrabinie?
— Kobieta, mieszkająca w tych  

stronach, którą sprowadziłem z roz
kazu pana Gilberta;

— W ięc brat mój ją znał? Jak się 
nazywa?

—  Honorata. Zarabia na życie, do
glądając chorych... Dawniej pono in

nym trudniła się zawodem!
Dreszcz przebiegł po członkach  

pana de Vadans.
—  Pan hrabia wejdzie do domu?
— Tak.
— Czy mam panu towarzyszyć?
— Nie potrzeba; zostań i kładź się 

spać.
— Nie omieszkam skorzystać z po

zwolenia pana hrabiego — oświadczył 
Franciszek.

cześnie z trzech piersi: Joanna zem
dlała. Honorata, tuląc nowonarodzone 
dziecko, cofnęła się w kąt pokoju. 
Gilbert śmiertelnie zmieniony zbliżył 
się do hrabiego.

— Braciel — wyjąkał.
— Nie nazywaj mnie bratem —  

przerwał mu Maksymiljan — jesteś 
moim wrogiem... podłym przeniewier- 
cą... złodziejem cudzego honoru... nędz
nikiem!...

X.
— Działajmy rozważnie, bez gn ie

wu — m ó w i ł  do siebie Maksymiljan—  
gniew  złym jest doradcą... Zemścić 
się muszę... Nie chcę, aby nazwisko  
bez skazy, jakie jej dałem shańbione 
było przez zdradzającą mnie kobietę i 
mającą za wspólnika zdrady mego  
brata!

Z przerażająco zimną twarzą hrabia 
dążył do Ustronia; przywiezionym klu
czem otworzył drzwi, tłumiąc odgłos 
kroków, przeszedł przez sień, następ
nie szeregiem innych pokoi dostał się 
do gabinetu, dotykającego sypialni Jo
anny. Tu zapalił świeczniki, stojące 
na kominku, ze zbroi, wiszącej na 
ścianie wybrał dwie szpady równej 
długości, a trzymając je pod pachą 
skierował s ię  ku drzwiom pokoju żony. 
W  chwili, gdy r aciskał klamkę, młoda 
kobieta wydała na świat córkę.

Maksymiljan blady, ale pozornie 
spokojny, stanął na progu.

Krzyk zgrozy wyrwał się jedno

Shańbiłeś kobietę, której dobra sła
wa podwójnie była powinna ci być 
świętą... pod dach mój wprowadziłeś  
podrzutka występku... Jeden z nas 
ustąpić musi z tego świata... jeśli Bóg  
sprawiedliwy, ciebie śmierć czeka!

Rzucając szpadę pod nogi brata, 
dodał:

— Broń się!
—  Nie — odparł Gilbert, krzyżu

jąc ręce na piersiach — nie będę się  
bronił...

— Jesteś  więc nikczemniejszy, n i
żeli przypuszczałem! — zawołał Mak
symiljan.

— Zniosę zniewagi, bo na nie za
służyłem... zabij mnie; dokonaj aktu  
sprawiedliwości, ja Die podniosę ręki 
na brata mego.

— Nie mam już brata, lecz nie 
chcę być mordercą; broń się!

— Raz jeszcze powtarzam: nie b ę 
dę się bronił.

— Potrafię zmusić cię do tego.
(D. c. n.)

i
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—  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od ś ro d y  27 k w ie tn ia  1932 r. i dni n a s tęp n y c h .—J e d n o c z e ś n ie  z W a rsz a w ę !

E m o c jo n u jąc y  superf i lm  dźw ię k o w y  r e ż y se r j i  T u rz a ń s k ie g o  
z u d z ia łe m  „S łow ika  P a ry ż a "  — LUCJANA MURATORE, p o w a b n e j  SIMONY 
. CEROAN i JIMA GERALDA p. t.

Ś P I E W A K  N I E Z N A N Y
Nad program Nowy przegląd dźwiękowy wydarzeń ś wiatowych.

Ceny m ie jsc zn iżo n e  — k r / .e sło p a r te ro w e  od 70 gr. L oże  1.20 i 1.50 
UW AGA : P o c z ą te k  se ansów  o 5.30, w sobo ty  o 4.30, w n iedz ie le  o 3.30 pp.

zku Pań Dom u w sali Rady Miejskiej 
(ul. D ąbrow skiego 14). Na porządku 
dziennym  przeczytanie protokułu , w y 
bór zastępczyń  do kom isji  rewizyjnej 
i wolne wnioski.

W nioski należy sk ładać  na  trzy 
dn i przed zebran iem  do sek re ta r ja tu  
Związku. Zebranie to połączone będzie 
prawdopodobnie z zebraniem m ies ięcz
nym , a w ięc odczytem  i pokazem  p ra 
k tycznym .

Z e b r a n ie  o r g a n iz a c y jn e  O d 
d z ia łu  P o l s k ie g o  T o w a r z y s tw a  
K r a jo z n a w c z e g o  w  C z ę s to c h o 
w ie . odbędzie się w p iątek , 29 b. m.,
0 godz. 18-tej, w lokalu  Stow. W łaśc. 
A p tek  w dom u nr. 33 przy Alei W ol
ności (dawniej ul. Kościuszki nr. 37). 
Osoby, które zechcą przystąp ić  do 
Polsk . T -w a Krajozn., proszone są  o 
przybycie. K om ite t  O rganizacyjny .

N o w y  z a r z a d  S ta n u  Ś r e d n ie 
g o .  Na wczorajszem zebraniu  S tanu  
bredniego , u k o n s ty tu o w a ł  się zarząd 
w nas tępu jących  osobach  p. p.: W ie
czorek— prezes, prof. D ąbrowski i Szula- 
c iń sk i—w-prezesi, M isiorowski— skarb 
nik i Kiihn— sekretarz.

C en tra la  z a k u p ó w  d la  k a s
C horych. M inister pracy i opieki 
społecznej, za tw ierdził  s ta tu t  centrali 
zakupów  dla kas  chorych, której u- 
tw orzenie  zostało w ten  sposób defi
n i ty w n ie  zdecydowane. Na s tanow isko  
prezesa rady  zarządzającej centrali  
powołany został przez m in is tra  pracy
1 opieki społecznej p. S tan is ław  Dan- 
gel z ogó lnopaństw ow ego  Związku kas  
chorych . D yrek to r  centrali  m ianow any  
będzie w dn iach  najbliższych, jak  sły
chać, s tanow isko  to objąć m a  d y re k 
tor głównego u rzędu  ubezpieczeń, p. 
J a n  Grabowski.

N o w e  p r z e p is y  p o r z ą d k o w e  
n a  d w o r c a c h  k o le jo w y c h . Mini
s te r  kom unikac ji ,  inż. K uebn, podpi 
sa ł  rozporządzenie, zm ieniające pew ne 
przepisy  o p rzes trzegan iu  porządku 
na  dw orcach kolejowych.

W ed łu g  now ych przepisów, w stęp  
n a  perony s tacyjne  i do zam k n ię ty ch  
części s tacy j kolejow ych je s t  dozwo
lony jed y n ie  osobom, pos iadającym  
w łaśc iw e bilety n a  przejazd, lub b ile
ty  peronow e, ja k o te ż  osobom zaopa 
trzonym  w specja lne upow ażnien ia .

Hale odjazdowe i przyjazdowe są 
dos tępne  tylko dla osób, które za ła 
tw iają  spraw y zw iązane z przejazdem  
koleją lub n ad aw an iem  przesyłek, o- 
raz dla osób, k tóre m ają  uzasadn iony  
in te re s  w oczekiw aniu  przybycia lub 
odjazdu pociągu . P rzeb y w an ie  w r e 
s tau rac jach ,  zak ładach  f ryz jersk ich ,  
u m y w aln iach  itp. w obrębie stacyj 
ko le jow ych dozwolone jes t  ty lko  w 
celu , do k tórego  dany  lokal służy. 
W ejście lub wyjście  z peronów s ta 
cy jnych  i innych  pom ieszczeń na 
s tac jach  dozwolone je s t  tylko przez 
przejście  do tego  przeznaczone.

Powyższe rozporządzenie weszło 
w  życie z dn. 25- . m kw ie tn ia  r.b.

N o w e  p r z e p is y  o  c h o w a n iu  
zm a rły ch . W „Dzienniku U s taw ” 
nr. 35 z dD. 25 go bm. opublikow ana 
została  u s taw a  o chow aniu  zmarłych 
i s tw ierdzaniu  przyczyn zgonu, która 
szczegółowo us ta la  przepisy, do tyczą
ce chow ania zmarłych, s tw ierdzania 
przyczyny zgonu, oraz przepisy cm en 
tarne.

Na podstaw ie  tej u s taw y  ciała o* 
sób zm arłych  nie m ogą być chow ane 
przed uo ływ em  24 godzin od chwili 
zgonu. Zwłoki osób zm arłych  na cho
roby zakaźne powinny być pochow a
ne w ciągu 24 godzin od chwili zgo
n u  na najbliższym  cm entarzu. P raw o 
pochow ania  zwłok m a najbliższa po
została  rodzina, przyczem  najdalej u- 
praw nionem i są krew ni boczni lub 
czw artego  s topnia  pokrew ieńs tw a i 
powinowaci w linji prostej do l  s top
nia. Władze adm inis tracji  ogólnej mo 
g ą  przekazyw ać zakładom  un iw ersy 
teck im  dla celów naukow ych  zwłoki 
niepochow ane przez rodzinę.

Zgon i jego przyczyna, winDy być 
ustalone przez lekarza, leczącego cho
rego w  ostatn iej chorobie; u s taw a  o 
chow aniu  zm arłych podaje szczegóło
we przepisy, dotyczące tej kwestji. 
ZwłOki ludzkie m ogą być pochow ane 
przez złożenie w dołach ziemnych, w 
grobach  m urow anych  lub k a ta k u m 
bach kościelnych, oraz zatopione w 
m orzu . Przenoszenie, lub przewożenie

zw łok  w o tw ar tych  tru m n ach  j e s t  
wzbronione. Doły ziemne i groby m u 
row ane m o g ą  zn a jd o w tć  się tylko na 
cm entarzach , a k a tak u m b y  na cm en 
tarzach, lub  pod kościołami. E k s h u 
macja zwłok może być dokonana na 
um otyw ow aną prośbę rodziny lub oto
czenia osoby zmarłej,  za zezwoleniem 
władzy adm in is tracy jne j,  na  zarządze
nie w ładz sądow ych, z polecenia w ła 
dzy adm inistracyjnej.

U s taw a  o chowaniu zm arłych wcho 
dzi w życie w 6 m iesięcy od dnia jej 
ogłoszenia, przyczem m oc tracą  w szel
kie przepisy, dotyczące om aw ianych  
kwestyj.

Z ży c ia  ,O r tą c ia “. W ub. nie
dzielę w lokalu  BBW R., przy ulicy N. 
Marji P anny  71, odbyła się konferencja  
w szystk ich  zarządów kół okręgu  czę
stochow skiego  „Orlęcia”.

Konfeiencję  otworzył i prowadził 
p. Śniady. Po przyjęciu protokułu z 
poprzedniej konferencji przedstawiciele 
poszczególnych kół zdali spraw ozdania 
z pracy na swoich terenach.

Ze sp raw ozdań  wynikało, że o rga
nizacja „Orlę”, m im o nadzwyczaj 
ciężkich w arunków , rozrasta  się i po
większa, tak  liczebnie, jak  pod w zglę
dem  podniesienia się poziomu w yro
bienia organizacyjnego wśród sw ych 
członków. Ze spraw ozdań  wynikało, 
że „Orlę” uznane  jes t  przez najwyższe 
władze, jako organizacja, bez zastrze? 
żeń pracująca na  rzecz istn ie jącego 
sy s tem u  rządowego, — a w życiu co- 
dz iennem  b. często n apo tyka  na n ie
zrozum iały  w prost  n ieprzychylny  i 
oziębły s to sunek  niek tórych  czynni
ków, m a j ą c y c h  decy
dujący głos w spraw ach publicznych. 
Konferencja dom agała  się od zarządu 
okręgowego, by w w y p ad k ach  złego 
us tosunkow an ia  się poszczególnych 
organów do poczynań „Orlęcia” — 
reagow ał przez in terw encję  u władz 
wyższych.

Po om ów ieniu  przez prezesa o k rę 
g u  całości spraw  organizacyjnych — 
przystąpiono do w ysłuchan ia  re fe ra 
tów, które wygłosili referenci o k rę 
gowi.

Referat prasowo propagandow y — 
wygłosił  p. L. Główczyński, re fera t  z 
działu ku lturalno-ośw iatow ego — p. 
W . Śliwiński.

Nad re fera tam i w yw iązała  się b. 
ożywiona dyskusja.

W  wolnych wnioskach, przyjęto 
w niosek p. Sztunieli,  aby do pracy o- 
światowej w c iągnąć  m iejscow e n a u 
czycielstwo.

Nowe  z a s ady  opieki  nad z w i e r z ę t a m i .
Sądy grodzkie i władze administra
cyjne karać  będą wykroczenia.
U staw a o ochronie zwierząt, która 

weszła ostatn io  w życie, w prow adza 
szereg  zm ian  w dotychczasow ych 
przepisach w tym  zakresie .

M. in. sądy  grodzkie, rozstrzygać 
będą tylko spraw y dotyczące szcze
gólnego dręczenia zwierząt, jak  u ży 
w anie  ich do doświadczeń, d o kony
w an ie  n ieodpow iednich o p e r a c y j ,  
złośliwe straszenie  i drażnienie, oraz 
zadaw anie  szczególnych cierpień.

W szy s tk ie  inne przekroczenia u s t a 
wy, ja k  bicie zwierząt, przeciążanie 
ładunkam i,  wożenie i pędzenie w sp o 
sób niewłaściwy, używ anie  bolesnych 
uprzęży, używ anie  do pracy zw ierząt 
chorych, oraz u trzy m y w an ie  ich w s ta 
n ie  w ybitn ie  n iechlu jnym  — karać  
będą powiatow e władze ad m in is tra 
cyjne.

S tow arzyszenia  hodowli i ochrony 
zw ierząt, oraz tow arzys tw a  łow ieckie 
m ogą być upow ażnione nietylko do 
w spółdziałania  z w ładzam i i w y k ry 
w ania  przes tęps tw , lecz również do 
popierania  oskarżenia w sądach  w ch a
rak te rze  oskarżycieli  posiłkowych.

G roźn y  w ła m y w a c z  w  ręk a ch  
W ładz. Policja tu tejsza w pad ła  na 
trop znanego złodzieja i kasiarza 50 
le tn iego  Leona Gronera, który ostatn io  
dokonał kradzieży w m iesakan iu  prof. 
Sobeckiego, o czem  pisaliśmy. Groner 
m a  b. bogatą  przeszłość, j e s t  on do 
brze znany policji w szystk ich  w ięk 
szych m iast ,  jako s p r j tn y  złodzieja
szek.

W  swoim  czasie, schw ytano  go 
we Lwowie na kradzieży w jednym  
z banków. Osaczony przez policję 
wraz z dw om a tow arzyszam i—w y sk o 
czył z drugiego piętra  przez okno na  
ulicę. Dwaj jego  towarzysze ponieśli 
śm ierć, je m u  zaś nic się nie stało. 
Gronera ujęto  w jednej z melin zło
dziejskich. W  czasie rewizji zna le
ziono u  niego wiele rzeczy, pochodzą
cych z kradzieży, oraz cały „arsenał"  
narzędzi złodziejskich.

Echa z b r o d n i w  T ru sk o la -  
s a c h . J a k  kilkakro tn ie  p isa liśm y w
sw oim  czasie, w T rusko lasach  doko
nano  ohydnego m orders tw a na osobie 
właścicielki ap teki Heleny Kosztulskiej 
znanej i zasłużonej działaczki n iep o 
dległościowej. S iady w ym ow nie  w ska
zywały na to, że winę ponosi m ąż za
m ordow anej. W toku  dochodzenia 
wyszło na jaw , że oskarżenie przeciw
ko dzierżawcy ap teki S k a s s ie je s t  bez
podstaw ne, wobec czego został on 
w ypuszczony na wolność.

3  la ta  w ię z ie n ia  d la  b r a to  
b ó jc y . Sąd Okręgowy rozpatryw ał 
wczoraj spraw ę Antoniego Eljasza, 
zam. we wsi Piła, gm. P anki,  o skar
żonego o zabójstwo brata sw ego A da
m a. Tło spraw y przedstaw ia się n a s tę 
pująco: Antoni Eijasz, ożenił się z 
p an n ą  niezam ożną i uw ażano to m ał
żeństw o ogólnie za mezaljans. Młode 
m ałżeństw o, mieszkało pod jed n y m  
dachem  z rodziną męża, z k tórą  stale 
dochodziło do kłótni, a n aw et  za ta r
gów. K rytycznego dnia ojciec A nto
niego pobił do tk liw ie jego żonę, w o 
bec czego doszło do ogólnej bójki, w 
trakcie  której Antoni w obronie swej 
żony uderzył cepam i b ra ta  swego 
A dam a, k ładąc go trupem  na m ejscu. 
Sąd skazał oskarżonego na 3 la ta  wię- 
zienia.

4  la ta  c i ę ż k ie g o  w ię z ie n ia  
za  z b r o d n ię  n a  w e s e lu  N we
selu w Kostrzynie aoszio do kłótni 
Domiędzy Stan is ław em  P ie trzak iem  a 
F ranciszkiem  Jędrak iem . Po weselu 
m ściw y P ie trzak w targnął do m iesz
kan ia  swego przeciwnika i doskoczy- 
wszy doń, zadał m u kilka pchnięć n o 
żem, m. in. przeciął m u  ar terję  że
brową, co spowodowało k rw otok  w e 
w nętrzny i następn ie  śm ierć Jędraka .  
Sąd Okręgowy pod p rzew odnictw em  
sędziego Nierubliszewskiego skazał 
22-letniego S tan is ław a P ie trzaka na 4 
Jata ciężkiego więzienia.

W ie lk a  a w a n tu r a  w  a le i .  Uli
ca Najśw. Marji P an n y  była wczoraj 
popołudniu  widow nią n iezw ykłego  zaj
ścia. Do przechudzącego ulicą m ęż 
czyzny podbiegła  jak a ś  kobieta  i przy 
akom paniam encie  k ilku  uderzeń, po
częła go częstować soczystym i ep ite 
tami. N a tychm ias t  u tworzyło się w iel
k ie  zbiegow isko i gaw iedź  uliczna 
okrzykam i, poczęła zachęcać energ icz
ną n iew iastę  do sp raw ien ia  m u po
rządnego „ lan ia”. Oszołomiony m ęż
czyzna, nie wiedział początkowo co 
czynić, w końcu  w ykonał skok i 
w padł do dom u nr. 21. W ojownicza 
n iew ias ta  nie dała  jed n ak  za w ygraną, 
puśc iła  się za n im  w pogoń, lecz u- 
ciek in ier zdążył sk ryć  się na  dachu, 
skąd  naw e t  zaproszenie p rzeds taw i
ciela w ładzy nie zdołało skłonić go 
do opuszczenia kryjówki. Zajście to 
trw ało  przeszło pół godziny a zb iego
wisko wzrastało, t łum  zapełnił n ie 
tylko dość dużo podwórze, lecz i chod
nik  przed w ym ienionym  domem.

N iew iastą  okazała  się Aniela Pyt-

H  larz (Złota 4), mężczyzną zaś —  m ąż 
jej, Józef. Pow odem  tej aw an tu ry  były 
n iesnask i rodzinne. Py tla rz  bowiem  
nie daw ał na u trzym an ie  dziecka i o. 
s ta tn io  opuścił żonę, przenosząc s ę 
do sw ych rodziców, zam ieszkałych 
prz^ ul. Kilińskiego.

Z a w o d y  o  m is tr z o s tw o  k la 
s y  „B.“ W czwartek, 28 b. m . ,o  go
dzinie 17-tej, rozegrane zostaną zaw o
dy o m istrzostw o k). B., pomiędzy 
drużynam i K. S. „Orlę” a K. S. „B ły
skaw ica", na boisku „ W a r ty ” przy ul. 
Koszarowej 22.

U ję c ie  z ło d z ie j a  n a  g o r ę c y m  
u czy n k u  k r a d z ie ż y . Ub. nocy na 
nociogu, przy ul. Korneckiego Dr. 21, 
p. Mikołajowi S a lta rsk iem u, zam. we 
wsi Szatniki, pow. pińczow skiego skra 
dziono pantofle, wartości 15 złotych. 
Na gorącym  uczynku kradzieży sch w y 
tano niejakiego J a n a  M arcinkowskie
go, bez s tałego m iejsca zam ieszkania,  
którego osadzono w areszcie.

P o ż a r  w e  w s i B o ro w iA n k a . 
Wczoraj o godz. 21 ej w zagrodzie p. 
Józefa Krysta , zam. we wsi Borowian- 
ka, gm. Kamyk, pow stał pożar. P as 
tw ą ognia padł dom m ieszka lny  i 2 
obory. S tra ty  wynoszą 1.600 złotych. 
Pożar pow stał od w adliw ego urządze
nia komina.

C zyje rze czy ! W II-im Kom i
sar iacie  p. p. zna jdują  się do odebra
n ia  zegar n ik low y i opraw a od lam py 
elektrycznej z ta lerzem  i kloszem. 
P raw y  w łaściciel w inien  zwrócić się 
po odbiór swej w łasności w ciągu 
najbliższych dni 7-miu.

Wolne glosy.
Szanow na Redakcjo!
P roszę o um ieszczenie w „Słowie 

C zęstochow skiem ", k tó re  tak  rzeczowo 
om aw ia wszelkie bolączki, n a s tęp u ją 
cych k ilku  słów:

Dużo krzyczało się o redukcji,  po
stanowiono, że w szystk ie  m ę ż a t k i ,  
k tó rych  m ężow ie w jak ik o lw iek  spo
sób zarabiają , zostaną zwolnione z u- 
rzędów, a ich m iejsce zajm ą ci, co 
nie m ają  co jeść. W prak tyce  jed n ak  
je s t  inaczej. Np. żona jednego że s t a r 
szych przodowników policji w służbie 
czynnej, za jm uje stanow isko  w pew 
n y m  urzędzie w mieście, zarabiając 
k i lkase t  zło tych miesięcznie. Należy 
dodać, że ludzie ci są bezdzietni i po
s iadają  w łasny  dom, a w ięc m ater ja l-  
nie są  niezależni. Szlachetn ie  pos tąp i
liby, gdyby j e d n o  z nich ustąpiło  
miejsca takiej osobie, k tó ra  zm uszona 
je s t  głodować. Jeżeli k tóre  z nich tak  
postąpi,  w ykaże sw e obyw ate lsk ie  s t a 
nowisko wobec P ań s tw a  i spo łeczeń
stw a. M. H.

Rady praktyczne.
Ś r o d e k  przeciw wypadaniu 

włosów.
Bardzo sk u teczn y m  środkiem  za

pobiegającym  w y padan iu  włosów są 
kw ia ty  wrzosu. Zbiera się je ,  g o tu je  
w wodzie i przecedziwszy przez m u 
ślin, zlewa do butelki. P łynem  tym  
trzeba zwilżać głowę.

J a k  poznać  dobrą  kurę?
Główną cechą, po której m ożna 

odróżnić dobrą ku rę  od ziej,jest szkar 
ła tn a  barwa grzebienia i korali pod
czas n ies ien ia  ja ' ;  liche k u ry  m ają  
korale i grzebienie blado-czerwone. 
Trzeba w epoce n iesienia  daw ać k u 
rom tłuczone skorupy  od jaj lub t r o 
chę w apna  zm ieszanego ze zw ykłem  
ich pożywieniem; choćby najlepiej by
ły karm ione , jaj sk ładać  nie będą, 
jeśli skorupa nie będzie m ia ła  z cze
go się w ytw orzyć.

Ś ro d e k  na piegi i opa len iznę .  
Świeżo ze rw aną  p ie truszkę  trzeba 

pokrajać i nalać wodą. Przecedziw szy 
ją nazajutrz ,  dolać do niej k w ar tę  wo 
dy, w której poprzednio rozm ieszać 
trzeba łyżeczkę ty n k tu ry  benzoesowej. 
T ym  p łynem  należy wieczorem  u m y 
wać twarz, ręce, szyję, i zm oczywszy 
w nim  ch u s tk ę  lub ręcznik, trzym ać 
przez godzinę na  miejscu najbardziej 
Diegowatem lub onalonem

Wieczne pióra na raty 
po 15 groszy dziennie
z 14 karatową złotą stalów ką—system u  

Parker, 10-letnia gwarancja.
Dom W ysyłkowy I. Rosenberg, War 

szawa, ul. B ielańska 15.141—3
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Z K R A J U .
M łodoc iany  z b rodn ia rz .

W Nowej Słupi (pow. kielecki), 
trzynasto le tn i chłopak, E iw a r d  Kęclń- 
ski, w sprzeczce ze starszą  siostrą Ka
zimierą, liczącą osiem naście  lat, za
m ordow ał ją  uderzen iem  noża w p ie r
si. Małoletni zbrodniarz, po (dokonaniu 
m orders tw a, zbiegł w n ieznanym  k i e 
runku.

K a ta s t ro fa  a u t o b u s o w a .
W  pobliżu Osowej Góry, pod S ę 

polnem, w sk u tek  zepsucia  się k iero 
wnicy, w padł na przydrożne drzewo 
au tobus, k tó rym  jechało 12 pasażerów. 
Jed e n  z nich, kupiec W ładysław  Ko- 
secki z W ięcborka, odniósł b. ciężkie 
obrażenia w ew nętrzne . W s tan ie  g ro 
źnym  odwieziono go do szpitala.

Z a m o r d o w a n i e  4 - le tn ie j  d z i e w 
czynki .

W olszynce, wsi Kały, pow. łódz
kiego, znaleziono wiszące na drzewie 
zwłoki 4 letniej dziew czynki Kazimie
ry S kudlarek , córeczki wyrobnicy, za 
m ieszkałej w Kochanówku pod Łodzią. 
J a k  w ykazu ją  ślady, dziew czynka sto 
czyła przed śm iercią  w alkę z m o rd e r
cą. W ładze śledcze prow adzą energicz
ne śledztw o celem w y kryc ia  m order
ców. Podejrzenie pada na  pew ną k o 
bietę, k tó ra  k ilka  dni tem u  d o p y ty 
w ała się o córeczkę Skudlarków .

Zawodowi  f a ł s z e r z e  monet .
Wykrycie potajemnej „mennicy".

Łódzkie władze śiedcze m ają  u s ta 
wiczne k łopoty  z n iepopraw ną rodzi
ną  fałszerzy pieniędzy W ojciechow
skim i. S tefan W ojciechowski zm arł  
n iedaw no  w więzieniu, gdzie o d s iad y 
w ał karę  za fałszerstwo. „P rzedsię
b io rs tw o” po nim , objęła jego żona, 
k tó ra  z czasem również dostała się za 
kra tk i .

Po z likw idow aniu  tej bandy, ro- 
dzinnem  rzem iosłem  zajęła się 30 l e t 
n ia  Marja W ojciechowska, z tej sam ej 
rodziny, wziąwszy sobie do pomocy 
S te fana  Łęckiego. Pozatem  do jej 
w spółpracow ników  należeli: 28-letm 
W ładysław  W ojciechow ski,  brat, 28 
letni Aizyk Majer P ere lm an  i 39-letni 
S tefan Golnik.

Marja W ojciechowska, wiedząc, iż 
j e s t  obserw ow ana przez władze, u p ra 
w iała  swe rzemiosło w m ieszkaniu  J a 
n iny  Kulisowej. Mimo to, policja zdo
ła ła  i tu ta j  odkryć jej warsztat. Skon
fiskow ano całe urządzenie, s top  s ta lo 
w y oraz w iększą ilość fa łszyw ych p ię
ciozłotówek. Cała szajka znalazła się 
pod kluczem.

G o r g o n o w a  p r z e d  s ą d e m  p rzy 
s ięg łych .

W śród niebyw ałego  za in te resow a
nia publiczności, proces o zam ordo
w anie  16-letniej Elżbiety  Zarembianki 
rozpoczął się przed sądem  przysięgłych 
we Lwowie.

Biletów w stępu  na salę sądow ą 
w ydano około 700, a sala mieści n a j 
wyżej 300 miejsc. Można więc w yobra
zić sobie, co działo się u wejścia.

O godz. 9-aj, dwaj posterunkow i 
w prow adzili oskarżoną Ritę  Gorgono- 
wą. U brana w futro, tw arz  zmęczona, 
wyraz przygnębienia . Początkowo ze
znaw ała g łosem  przy tłum ionym , po
tem  jednak  nabra ła  pew ności siebie, 
śm iało  i bez nam ysłu  odpowiadając 
na  s taw ian e  przez sędziego pytan ia .

W śród  publiczności przew ażają ko
biety.

W klocu  d r z e w a  zb ie g ł  z Rosj i  
do  Polsk i .

W  pobliżu wsi Kówirowo, w re jo
nie Dzisny, wyłowiono z D ź w in y w ie l  
k i kloc drzewa, w którego wydrążo- 
n em  w nętrzu  znajdow ał się napółprzy 
tom ny, 23-letni, s tu d en t  politechniki 
W łodzim ierz A ksakow . A ksakow  już  
dw u k ro tn ie  usiłował przedostać się 
drogą lądow ą na te ren  Polski. Obie 
próby nie udały  się. W obec tego w padł

Niezwykła kariera oszusta.
S o b o w t ó r  m ul t im i l jonera  —  po  bu rz l iw em  życiu o s i a d ł  w w ięz ien iu ,

z d a ła  od  s w e j  o jczyzny .
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „S ło w a  C zęs tochow sk iego") .

N iezwykłe sensacy jna  afera u jaw 
niona została w tych  dn iach  w Pary-, 
żu. B ohaterem  jej je s t  34-letni W il
liam  W alker,  A m ery k an in  syn  b oga
tego farm era  kalifornijskiego, k tóry  
zmuszony był wyrzec się syna  z p o 
wodu jego skandalicznego postępo
wania.

Ju ż  w p ię tn as ty m  roku  życia 
W illiam opuścił  dom rodzicielski, z a 
bierając ojcu znaczną su m ę  pieniędzy. 
P cha ła  go w ów czas żądza przygód. 
W y jech a ł  na dziki zachód i t a m ' przy 
s tąp ił  do bandy koniokradów. W sto- 
sunkow o k ró tk im  czasie tak  w y ćw i
czył się w uprow adzan iu  koni zam oż
n y m  fa rm erom , że pomimo młodego 
wieku, obrany został hersz tem  bandy. 
Z uchw ałość  jego  była tak  wielka, że 
pew nego razu uprow adził Dawet k o 
n ie  szeryfa w jed n em  z m iasteczek . 
Z tego też powodu b anda  nad a ła  m u 
im ię  n ieustraszonego  Biila. Przez 
d ługi czas był W alke r  pos trachem  
w szystk ich  właścicieli koni, w końcu 
jed n ak  farm erzy urządzili przy po
mocy policji obławę, zakończoną 
sch w y tan iem  w szystk ich  członków 
bandy, prócz herszta ,  k tóry  zdołał 
zbiec.

Ze sprzedaży skradzionych  koni 
posiadł znaczną sum ę, więc postano
wił zażyć dłuższego odpoczynku. P ie 
niądze jed n ak  s trac ił  w k ró tk im  cza
sie, a lbow iem  wszędzie rzucał je  
garściam i. W końcu  n iem ając  centa, 
przyłączył się do poszukiw aczy złota, 
i znów ruszył w św ia t  przygód — na 
Zachód, gdzie rządzi tylko prawo 
siły. P rzypadkow o udało m u  się od
k ryć  żyłę złota, sprzedał ją  jak iem u ś

na pomysł napraw dę niezwykły. W 
w ie lk im  ta r tak u ,  w Jagódce  nad Dźwi- 
n ą  (okręg połocki), zakupił olbrzymi 
kloc drzewa, wyżłobił w nim  otwór, 
w szedł i zasłoniwszy go od zewnątrz, 
popłynął z prądem  rzeki do Polski. 
Groziło m u  kilka razy wielkie n iebez
pieczeństwo. P rzep ływ ały  obok niego 
patro lu jące  na  Dźwinie m otorówki so
wieckie, ale kloc nie zwrócił ich u 
wagi. Ostateczoie młody człowiek wy 
lądow ał w Polsce.

Wpław d o  S o w ie t ó w .

W pobliżu Kozdrowicz na rzece 
Haczki, patrol KOP. zauw ażył w łodzi 
p rzepraw iających się na brzeg sow iec
ki w pobliżu wsi graniczne) L ubnie  
dwóch podejrzanych osobników. Gdy 
na w ezw anie patrolu osobnicy ci po
częli oddalać się, żołnierze dali do 
nich k ilka  strzałów. W ów czas u c ie 
kinierzy w yskoczyli z łodzi do wody 
i poczęli p łynąć  w  k ie ru n k u  brzegu 
sowieckiego.

Zarządzono n a ty ch m ias t  pościg m o 
torów ką i ujęto  ich, przyczem  o k aza 
ło się, że są to em isarjusze  sowieccy, 
k tó rzy  w m iejscowościach po g ran icz 
nych  agitow ali wśród rolników, n a 
m aw ia jąc  ich do wyjazdu na roboty 
rolne do Sowietów.

Fur jat  pod p a l i ł  d o m  matki .
Niejaki S tan is ław  Różański, za 

m ieszka ły  w W inn ikach  pod L w ow em  
dostał n apadu  szału. N ajpierw  rzucił 
się na  siostrę, a potem  podpalił dom 
m atk i,  nie pozwalając sąsiadom  na 
gaszenie pożaru. P rzyzw any  s tarszy  
s ierżant 25 p. p. A ntoni Tom  chciał 
uspokoić  fur ja ta ,  ten  jednak  rzucił się 
n a  niego z siekierą. Tom  w obronie 
własnej strzelił i ciężko zranił Różań
skiego, k tórego  odwieziono do s z p i ta 
la. Różańscy wszyscy są  um ysłow o 
n ienorm alni.  N iedawno popełnił sam o  
bójstwo s tarszy  brat S tan is ław a Adam .

S p ó r  o k o t a  p r z e d  s ą d e m .
N iezw ykła sp raw a znalazła się na 

w okandzie  sądu  grodzkiego  w  C h e ł
mie. Przed obliczem spraw iedliw ości

W łochow i i za uzyskane  pieniądze 
postanow ił ku p ić  sobie gospodarstwo. 
W drodze do m ias ta  napadło  na niego 
k i lk u  bandy tów  i całą go tów kę za
brali m u, pozostaw iając go n a  pastw ę 
losu. Nie zraził się tern, lecz pos ta 
nowił ponow nie zdobyć fortunę. U- 
śm iechnęło  m u się n ied ługo  szczęście 
w ięc  w yjechał w inne  strony, gdzie 
kup ił  w ielk ie  gospodarstwo.

Tu jed n ak  szczęście odwróciło się 
od niego. D aw ni towarzysze  jego 
w ypraw  złodziejskich po odsiedzeniu 
kary  odszukali go i w ym uszali  w ię k 
sze kw oty , k tóre  daw ał im , obawiając 
się u jaw n ien ia  jego przeszłości, 
dan ia  były coraz większe, ’sprzedał 
w ięc gosoodarstw o i wyruszył do 
Europy. Osiadł w Paryżu. Posiadał 
dość duży kap ita ł ,  to też mógł przez 
dłuższy czas żyć spokojnie. Odżyły w 
n im  jednak daw ne sk łonności i W i l 
l iam  W alke r  począł popełn iać  różne 
oszustw a, W  ty m  sam y m  czasie 
przybył do P a ry ża  młody m ultim iljo- 
n e r  am erykańsk i ,  E d w ard  Jefferson, 
uderzająco podobny do W alkera . Ten 
postanow ił to w ykorzystać  i w ykradł 
Jeffersonow i dokum en ty .  W iedząc, że 
m iljoner m a  we w szystk ich  bankach 
nieograniczony k redyt,  podrobił jego 
podpis i podjął znaczne sum y. Afera 
w yszła  na  jaw , gdy  praw dziw y J e f 
ferson podejm ow ał w jed n y m  z b an 
ków  pieniądze. T am  dowiedział się, 
że na  jego konto  pobrał k toś  pienią 
dze i że osobnik  ten jes t  do n iego 
łudząco podobny. P ow iadom iona o 
tern policja aresztow ała  oszusta  i o s a 
dziła w więzieniu.

s tanęli dwaj rzemieśln icy  Tuchsznaj- 
der i B lum , który w ystąp ił  jako  po
wód, oskarżając T uchsznajd ra  o k r a 
dzież kota. W trakc ie  rozprawy, k tó 
ra toczyła się cały dzień i do której 
powołano trzydziestu  św iadków , oka
zało się, że oskarżenie jes t  bezpod
s taw ne , gdyż właścicielem praw nym  
ko ta  je s t  w łaśnie T uchsznajder.

D rąg iem  zab i ł  w ie rzyc ie lkę .

Stare przysłowie mówi: „nie p o 
życzaj... nie oddają... jeszcze łają". 0 -  
becnie należy je  znowelizować. O sta
tn i  wiersz brzmieć powinien: zabijają.

We wsi Cykowo' (pow. w ieluński) 
gospodarz S tan is ław  J a n y s t  pożyczył 
był od swej kuzynki,  Zgorzelickiej, 
zamieszkałej w Częstochowie, zł. 350. 
Zgorzelicka po jak im ś  czasie zażądała 
zw rotu  tej sum y, a g dy  J a n y s t  oddać 
nie chciał, czy nie mógł, w ytoczyła 
m u  spraw ę sądową. W ygraw szy  pro
ces i uzyskaw szy  k lauzulę  w y k o n a w 
czą, wierzycielka przybyła  do Cyka- 
now a by w yegzekw ow ać należność. 
Zobaczywszy Zgorzelicką przed sw oim  
dom em  J a n y s t  chw ycił za d rąg  i roz
płatał nim  głowę kuzynce. P rzew ie 
ziona do szpitala, n ieszczęśliwa kob ie
ta  zm arła  po godzinie. J a n y s ta  osa
dzono w więzieniu.

ZE ŚWIATA.
tw lą lyn la  U en n s  Rodzicielki

o d k o p a n a  na  fo rum  J u l j u s z a  
C e z a r a  w Rzymie.

W ykopa liska  na Forum  J u l ju s z i  
Cezara doprow adziły  do odnalezienia 
ru in  wielkiej św iątyni W enus  Rodzi
cielki, k tóra  wznosiła się na  tem  fo
rum .

D w adzieścia  k ilka  bloków m arm u 
row ych i cały szereg f ragm entów  k o 
lu m n  powalonych przez trzęsienie  zie
m i — oto w szystko, co pozostało ze 
w spaniałej św iątyni,  poza f ragm en tam i 
przebogatej dekoracji m arm urow ej w 
postaci części frezów, kapiteli itd.

Odosobniono m u r  boczny, o d g ra 

dzający forum  wraz z taw ernam i do 
p rzybudow anem u

Przy  tej pracy natrafiono na  w ie l
ki „hotel dzienny" dla przejezdnych z 
czasów Hadrjana, posiadający cały sze
reg  izdebek z um yw aln iam i.  Poza 
tem  odkopano resztk i daw nych  do
m ów rzym skich  z pierwsze] epoki ce
sa rs tw a  i jedne j  z dw u wież dawnej 
bram y m iejskiej (Porta  R atum ana) .

Po zburzeniu  k ilku dom ów  na v ia  
Crem ona zarząd w ykopalisk  przystąp i 
do w zniesien ia  f ragm en tów  ko lum n 
św ią tyn i  W enus.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 28 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met d la  
kom unikac j i  lo tn icze j .

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P r a s y  P o lsk ie j .
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 

H e jn a ł  krak.
12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
12.15 „C horoby  w iru so w e  z iem n iaków ".
12.35 XXV k o n c e r t  szko lny  z Filh. W a rs z .
15.05 K om unikat gospod
15.15 K om unika t  L. O. P. P.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  B iura H ydr.  d la  ż e 

glugi i rybaków .
15.50 P ro g r a m  dla  dzieci m łodszych .
16.20 F ra n cu sk i  (kurs  ś redn i) .
16.40 A u d y c ja  d la  nauczyc ie li  muzyki.
17.10 „O d w o ła n ie  Polesia"-
17.35 K o n ce r t  popoł.
18.30 Rozmaitości.
18.55 S k rz y n k a  pocz tow a.
19.05 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.10 W iadom ośc i  spo r tow e .
19.15 P ras .  D z ienn ik  Radjowy.
19.30 A udycja  narodow ościom  a japońska .
20.00 F elje ton .
20.15 M uzyka lekka.
21 30 S łuchow isko .
22.15 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.20 U rzęd .  kom. P ańs tw .  Inst.  Met. i 

kom. policyjny.
23.00 Muzyka tan. z kaw. G eo rg es

Katow ice,  dnia 28 kwietnia.
11.45 C o dz ienny  P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j  

z W arsz .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak., 

p r o g ra m  na  dz. bież.
12.10 K once r t  z p ły t  gram of.
12.15 T ra n s m is je  z W a rsz .
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rz e s z e ń  G osp . 

W oj.  śl.
15.05 T ra n sm is je  z W a rsz .
15.25 T ra n s m is je  z W a rsz .
16.20 T ra n sm is je  z W a rsz .
17.35 K o n c e r t  ork. sym f.
18.40 Rozmaitości.
18.55 I n te r m e z z o  m uzyczne.
19.10 K om unika ty  h a rc e rsk ie .
19.15 Tr. z W a rsz .
21.30 S łuchow isko  z Krakow a.
22.15 T r.  z W a rsz .
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„Polhaz” Rie ja  Wolnośc i  32
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y 
roków , r e w e rsó w ,  r a c h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rz e d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo 

w e  i osob is te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łu m a cz en ia  z po l
skiego, n iem ieckiego , f rancuskiego, an 
gielskiego, ro sy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minim alnal 
P o ra d  fachow ych  u d z ie la s ię b ez p łą tn ie !^

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło sz e ń

„ R E N O M  A “
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do wszystkich 

p<sm k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo 

w e i zag ran iczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, pap ie 
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocztowe, 

w eksle  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Agenci do p rz y jm o w a n ia  z a m ó w ie ń  na  
w ie c z n e  pióra na  r a ty  poszukiw ani.  

S ta ła  p e n s ja  i p row iz ja .  Oferty: Dom W y 
sy łkow y  I. R o s e n b e rg ,  W a rsz a w a ,  B ielań
ska  15.  ̂ 140—3

Zakład krawiecki, B oles ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w s z e lk ie  zam ów ien ia ,  w ch o d z ą c e  w  z a 
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w ła s n y c h  i po w ie 
rzo n y c h  m a te r ja łó w .  W y k o n a n ie  p ie rw s z o 
r z ę d n e  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  żurnali. C e 
ny  k o n k u ren c y jn e .

Sklep f ro n to w y  z je d n y m  p o k o je m  w y 
na jm ę  od g o sp o d a rz a  w  11-giej Aleji. 

W iad o m o ść  w A dm in is trac j i  „S łow a" II 
A le ja  32, pod „Sklep".

“  w ier*z mm * M d « łM . ,  w  tek ście i za tekstem  30 gr„  -  t a b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
10 gr za wyraz. Najm »iej«ze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i flow . K utaralM o-oiw iitow yok um ieszczane są bezpłatnie

W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.Redaktor aacselny i odpowiedzialny: KAZIMIERZ FURWIN
Druk. Br. f iw iłck l,  ni. Najiw . Mar;* Panny Ni. 63. Tel. 80 1 7-9»


